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Defetyśi 


Amerykańska kampania przedwyborcza 
p. Paderewskiego przeciwko Józefowi Pil- 
sudskiemu jest już w pełnym toku. 

Prowadzona jest ściśle tak, jak to już po 
iwóch pierwszych numerach ,„Rzeczypospo- 
litej“ przewidzieliśmy. 

Stawka jest gruba — idzie bowiem o sta- 
nowisko naczelnika państwa. Trzeba zatem 
i środków odpowiednich do wysokości gry. 
Trzeba błotem obryzzać obecnego Naczelni- 
ka od stóp do głów, trzeba sponiewierać je- 
go dobrą sławę, aby w ten sposób umożli- 
wić muzykaniowi wdrapanie się na jego 
miejsce, 

Ku temu szłacheinemu celowi założono 
specyalny dziennik. Jednem jedynem zada- 
niem tego dziennika jest spotwarzyć Józefa 
Piłsudskieg6; 

Sypnięto na ten cel dolarami. 

— Potrzsba drukarni... razam Z Asie 
kosztować będzie ona 6 milionów... 

— Niech kosztuje! Wszystko jedno, ile! 
kupimy. 
| -- Potrzeba kmpić literatów, którzyby 
szczekali ma różne głosy na Piłsudskiego... 

-— Dobrze! Niech kosztuje, co chce, kupi- 
my, i literatówi 

i kupili i dom i drukarnię i literatów, ku- 
pili wszystko, co im było potrzebne ii roz- 
począł się codzienny psi koncert, jakim się 
nawet cyrk Barmum and Bailey poszczycić 
wie mógł T 

Dzień w dzień pp. Levin-Stroński, Dowbor 
Muśnicki, Neuwert-Nowaczyński i jak tam 
jeszcze się wabia najemnicy p. Paderewskie 
zo, — naszczekują na Piłsudskiero. Na to 
wyłącznie istnieje „Rzeczpospolita“. 

Żal mam tylko, że w tem towarzystwie 
spotykamy Stefana Żeromskiego; długole- 
tai towarzysz broni zabłąkał się na życia 
drodze, stracił z oczu obóz, w którym wiek 
żywota twórczo spędził, nie spostrzegł się, 
gdzie zabrnąi u schyłku, do czego nadużyto 
jego dobrej wiary i dobrego imienia... Żal 
nam go bardzo; żal, że nie wiedząc, co czyni, 
przekreśla wszystko, co go wyniosło... Ale 
nie tracimy nadziei, że choć poeta, pozna 
się przecie pa siciach, w jakie go złowiono, 
i wyrwie się z hańbiących obieży, że îm- 
stynkt moralny wskaże mu jeszcze, gdzie 

jest właściwe miejsce twórcy „Mogiły“ i 
„isudzi bezdomnych“... 

Nie ulega bowiem wątpi ości, że ono nie 
iest pomiędzy bezczelnym błaznem a prze- 
niewierczym generałem. 

Ten generał czyli raczej exgenerał, daw- 
mej w Rosyi carskiej służbista, teraz w Pol- 
sce wolnej warchoł, dzień w dzień atakuje 
w perfidny sposób Józefa Piłsudskiego, jako 
uaczelnego wodza. Ostatnio p. Dowhor- 
Musnicej poświęcił cały artykuł rortrzęBa- 
niu kwóstyi, jakim powinien być wódz na 
czelny. Zupełnie tak, jak gdyby posada na» 
czelnego wodza w Polsce wakowała i v'ła- 
śnie byża pora do czynienia wyboru między 
kardydatami.. Nie wąipimy, że p. Dowbor- 
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Muśnicki siebie uważa za najodpowiedniej- 
szego kandydata na tę pesadę, — cóż, kiedy 
posada nie wakuje.. Kwaśne winegrona!... 

P. Dowbor-Muśnicki długo i szercko roz- 
patruje różnice, jakie zashodzą między Na- 
poleonem a Piłsudskim. Nie wspomina tył: 
ko o jednej, dość ważmej — w. każdym razie 
dla niego osobiście hardzo ważnej — różni- 
cy, którą zato my wymienimy: Oto za Napo- 
leona taki generał jak  Dowbor-Muśnicki 
byłby już dawno rozstrzelany, a za Piłsuid- 

skiego może sobie wypisywać nikczemne 
napaści... Czy ta różnica jest ma korzyść, czy 
na niekorzyść Piłsudskiego — może pan na 
to pytanie zechcesz odpowiedzieć, panie 
Dowhborze-Muśnicki? 
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Ceny ogłoszeń Za miejsce wiar- 

sza nonparelem 250 Mk, w nade- 

słanem 4 Mk. Głosy publiczne po 
za wiersz, 


Gdy Clemenceau w czasie najgorszych ` 
kięsk Francyi zaczął ścigać „defetystów' z 


+ nieubłaganą zaciekłością, wówczas wprost 
y 


trudno było nam zrozumieć to okrucień- 
stwo, to zacietrzewienie. Teraz zaczynamy 
te bezwzględne ściganie „defetystów“ rozu- 
mieć. Francya przez let cztery i pół wytrzy- 
mywała klęski i przetrwała, aż się doczeka: 
ła zwycięstwa. Jakiego bartu, jakiej sły me 
ralnej na to trzeba było, ocenić możemy w 
całej pelni dopiero na widok naszego domo- 
rosłego „defetyzmu', pojawiającego się przy 
pierwszej zmiennej kołci losu wojennego, ł 
to alla celów intrygi przedwyborczej... - 
„Obaczę, czy Polacy godni aą być-naro- 
dem“ — rzekł ongiś Napoleon. : j 
Naród, któryby się nie zdołał uporać z ter 
kim defetyzmem i z takimi defetystami, nie 
byłby godnym zwać się i być narodem. 


Zebranie się Seimu 


Kraków, 30 czerwca. 

Dziś, po blizko trzytygodniowej pauzie, po 
przebyciu ciężkiego przesilenia rządowego, zbie- 
ra się ponownie Sejm ustawodawczy na sesyę, 
która zarówno ze względu na położenie pań- 
stwa, jak i ze względu na będący u steru rząd 
nabiera szczególnej wagi. Położenie państwa, 
należy to sobie otwarcie powiedzieć, jest nie- 
zwykle ciężkie. Niepowodzenie wojskowe, mamy 
nadzieję, że chwilowe tylko, na froncie bolsze- 
wickim zaczyna rzucać swój cień na całokształt 
spraw państwowych i siłą faktów więcej niż 
kiedykolwiek wysuwa na pierwszy plan sprawę 
pokoju, Minęła bezpowrotnie sposobność nawią- 
zania rokowań w marcu i kwietniu br.; pań- 
stwo prowadziło wojnę w interesie zabezpiecze- 
nia swych granic głównie przez utworzenie mię- 
dzy sobą a Rosyą szeregu niezależnych państw 
z Ukrainą jako majsilniejszem; polityka wscho- 
dnia państwa poszła torami, wytkniętemi jej 
w nieogłoszonej dotąd umov::2 z Petlurą, a w na- 
stępstwie zmienne koleje wujuy odsunęły nas— 
powtarzamy: mamy nadzieję, że na krótko, od 
wytkniętego celu. 

Drugą, obok sprawy pokoju najważniejszą 
sprawą jest uchwalenie konstytucyi, która, acz- 
kolwiek póżno, ma nareszci: zakończyć nie- 
chlubny dla Sejmu okres bezkonstytucyjny 
w państwie, które faktycznie, ale nie prawnie, 
ma najdemokratyczniejszy ustrój. Konstytucya 
w tej formie, w jakiej wyszła z obrad komisyi, 
napotyka na opór całej reprezentacyi większo- 
ści narodu tj. chłopów i robotników, a zadaniem 
Sejmu jest dać wyraz temu oporowi przez od- 
rzucenie uchwalonej w komisyi dwuizbowości, 
a przez ustanowienie jedynej dła Rzeczypospo- 
litej odpowiedniej jednoizbowości jako prawdzi- 
wego wyrazu suwerenności ludowej. 

Dalsze pierwszorzędne sprawy, czekające za- 
łatwienia w rozpoczynającej się sesyi, Są Đura- 
wa wyżywienia i — pierwsza w szeregii ustaw 
społecznych — reforma rolna. Jak wiadomo, 
sprawa wyżywienia była formalnie tą sprawą, 
która wywołała przesilenie w rządzie i utrud- 
niała dojście do skutku porozumienia między 
reprezentantami robotników i chłopów, gdy im 
przypadła w udziale misya utworzenia rządu. 
Stały naprzeciw siebie dwa dyametralnie prze- 
ciwne poglądy: wolny handel; jako żądanie chło- 
pów i sekwestr jako ządamie przedstawicieli 
kłasy robotniczej. Obydwa że poglądy, niemo- 
żliwe — zdawało się — do fygyrównania, zosta- 
ły przecież doprowadzone da Kompromisu w zna- 
oym układzie miedzy Połzskziem Stronnictwem 
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Ludowem a posłami PPS w tym dachu, že po 
nieudałej próbie ściągnięcia kontyngentu, miał 
sekwestr automatycznie wejść w życie. Układ 
ten, wobe? rozbicia się kombinacyi centrowo- 
lewice» 1ie mógł być urzeczywistniony jako 
wynik r dów, jednakowoż sądzimy, nie stra- 
cił swej a„tnalności na terenie sejmowym i mo- 
że z łatwością być uchwalony jako wyraz wig- 
kszości tych grup sejmowych. / 

A jest to tembardziej możliwe, że najserdecz- 
niejsze pragnienie stronnictw chłopskich: refor- 
ma rolna może być przeprowadzoną tylko przy, 
pomocy posłów PPS, którzy — rzecz oc 
sta — usławy społeczne dla kłasy robotniczej 
wysuną jako przedmiot kompenzacyjny w chwi- 
li, gdy sprawa rolna znajdzie się w stadynm 
dojrzewania. F 

Jeżeli się uwzględni, że nieznany dotąd“pro- 
gram rządu, który ma być wyłożony na dzisiej- 
szem posiedzeniu, obejmie też szereg spraw, 
objętych w spadku po poprzędnim rządzie, i 
wspomnimy tylko cały szereg ustaw poda 
wych, reformę płac urzędniczych i t. d., to siłę 
rzeczy narzuca się pytanie, czy rząd p. Włady- 
sława Grabskiego jest w stanie rzeczy te prze- 
prowadzić i czy — rzecz najważniejsza — znaj- 
dzie dla ich uchwalenia większość w Sejmie. 
P. Wł, Grabski, tworząc swój gabinet, ciągłe 
podkreślał, że jest to gabinet konieczności pań- 
stwowych i ten: podkreślaniem zamierzał wy- 
wrzeć presy” na opornych. Jest rzeczą niewąt- 
pliwą, że np. uchwalenie nowych podatków jest 
wobec finansowego położenia państwa kontecz- 
nośzią, ale z drugiej strony uchwalenie podat- 
ków jest najoczywistszym dowodem zaufania 
dla będącego u steru rządu, któremu po prostu 
daje się środki do podtrzymania swej egzysten- 
cyi. W tym wypadku żadna opozycya, a już 
stanowczo opozycya przeciw gabinetowi o wy- 
raźnych konturach endeckich, nie może głoso- 
wać za takiemi rzeczami. Tu trzeba odróżnić 
cel od środka: celem opozycyi jest obalenie nie- 
miłego jej rządu, a nieuchwalenie temuż rządo- 
wi podatków jest środkiem ad hoc tj. przeciw 
rządowi, a nigdy przeciw państwu. Tak w par- 
łamentach o pełnej władzy pojmuje swe zadanie 
opozycya; licząc się z potrzebami państwa jako 
wyrazu całości narodu, niema obowiązku liczyć 
się z potrzebami rządu, tembardziej, jeżeli ten - 
rząd — jak w tym wypadku nie uiega watpli- 
wości — jest wyrazem muiejszości, krzykliwej, 
napasiliwej, niewybrednej w wyborze-środków. 
ale, mimo wszystko, tylko mniejszości, 

To stanowisko parlamentarne zostanie wedle 
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zwyczaju umotywowane w toku dyskusyi nad 
programowem oświadczeniem rządu, które ma 
być dziś ogłoszone. Nie możemy w tej chwili 
oceniać nawet w przypuszczeniach, jak daleko 
w swej opozycyi pójdą najsilniejsze ugrupowa- 
nia chłopskie: ci z pod znaku p. Witosa i wy- 
zwoleniowcy. Wskazujemy tylko na ogłoszony 
wezoraj w pismach list otwarty p. Witosa do 
chłopów i nie wyobrażamy sobie, aby p. Witos 
w ciągu 48 godzin zmiękł do tego stopnia, żeby 
wobec rządu w takich warunkach powstałego 
iw tym składzie istniejącego zajął inne aniżeli 
nieprzejednane stanowisko. 

O stanowisku klubu posłów PPS nie potrzeba 
specyalnie pisać: klub nie chciał mówić z pa- 
nem Grabskim, gdy formował swój gabinet, ale 
będzie mówił, gdy ten gabinet zaprezentuje się 
Sejmowi. $ 


Przeciw defetystom 


Omegdaj w sali Stowarzyszenia Techników w 
Wamszawie odbył się pierwszy, wiec, zwołany, 
przez Radę Związku Demokratów w celu prze- 
ciiwsteaewiemia się „defetystycznej" i ajntypań - 
giwowej agitacyi narodowej demokracyi i pod- 
niesienia ducha w stolicy, gaszonego przez wiel 
ce szkodliwą akcyę w prasie i na zgromaldze- 
niach endeckich. Na przewodniczącego powoła- 
no redaktora Witolda Giełżyńskiego, 

Pierwszy, przemawiał redaktor Tadeusz Szpo- 
tański, malując obecną sytuacyę polityczną i 
piętniując tę agitacyę, jaką na tle chwilowego 
powstrzymania naszych zwycięstw wojennych 
prowadzą przeciw Naczelnikowi Państw, ugru- 
powania prawicy. Następnie na mówmicą wstą- 
pil mec. Franciszek Paschalski, by z odcieniem 
subtelnej ironii zobrazować działalność niepro- 
dukcyjną Sejmu i przedstawić pajęczą tkaninę 
intryg, w których się on wikłą. Trzecim z kolej 
mówcą był p. Medard Downarowicz; Mowa p. 
Downarowicza wywarła silne wrażemie, które 
jeszcze bardziej spotęgowane zostało kitkoma 
głosami protestowiczów, nie mogących wytrzy- 
mać bolesnych a słusznych razów, jakie. spada- 


"ty na głowy wawcholskiej prawicy. 


Przemówiła jeszcze p. Sita.tamia Bojarska, opi- 
sując z wlasnych przeżyć okropne stosunki na 
Spiszu oraz prof, A. Czartkowski, popierając 
wywody poprzednich mówców i zgł amejąc do- 
datkowy wniosek do rezolucyj, posta try przez 
red. Szpotańskiego. Obie uchwały z adły nie- 
mal jednogłośnie, gdyż tylko parę rąk podnio- 
sło się przeciwiko nim. 

Rezolucya nedalktora Szpotańskiego, stwier- 
dziiwszy na czele, że „zasadmiczem dążeniem wim 
no być zdobycie niepodległości marodów, po któ- 
re zaborcze ręce wyciąga imperyalizm moskiew 
ski, a w pierwszym rzędzie niepodległości na- 
rodu ukraińskiego, w którym Demokracya pol- 
ska widzi towarzyszy walki o wolność“, przecho 
dzi do sprawy Sejmu. 

„Wiec stwierdza — głosi jej dalszy ustęp — 
że do tej pory Sejm nie wywiązał sję ze swo- 
jego obowiązku, do którego został powołany. 
Państwo polskie nie posiada kometytucyi, nie 
posiada praw i ustaw, jedmoczących życie mar 
szego narodu. Uważamy, że Sejm wimien na- 
tychmiast przystąpić do uchwalenia konstytu- 
cyi pod grozą zupełnej kompromitacyj wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa polskiego." 

Rezolucya kończy się następująco: 

„Wiec zasyfłą pozdrowienia i wzywa do wy- 
trwania! w walce rodaków na terenach plebiscy- 
towych, protestując przeciwko gwałtom i nadu- 
życiom, jakie tam mają miejsce oraz przecjwiko 
bezkzymności odnośnych czynmików  kowelicyj- 
nych, 

Rezolucys dodatkowa p. 
brzmi: 

Zebrani na wiecu w dniu 27 czerwca potępia- 
ją agltacyę antypaństwową Narodowej Demo- 
kracyf, wyrażającą się w wzywaniu do bojkotu 
pożyczki państwowej oraz w próbach wnoszenia 
fermentu do armii j wzywają społeczeństwo i 
rząd do jak najenergiczniejszej walki z tego ro- 
dzaju mai anarchii, zagrażającej bytowi 


Czartkowskiego 


Wzniesteniem okrzyku ma cześć Naczelnika 
Józefa Piłsudskiego przewodniczący zamknął 
wiec. Zebranii powstaniem z miejsce, burza okla- 
sków i emtuzyastycznych okrzyków przyłączyli 
się do tego hołdu dla Naczelnego Wodza, 
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Czego się doczekać 


Nr, 155 


może rząd sowiecki 


od generalissimusa Brusiłowa? 


Czeskie „Pravo Lidu“ wyraża pewne uhbole- 
wanie, że wogóle o stosunkach w Rosyi bolsze- 
wiekiej panują tak zgoła sprzeczne zdania — 
że ta Rosya jest wciąż jakimś sfjnksem, jakąś 
zagadką, NZ" mL. EEN 

Te refleksye nasunęły redakcyi rozmowy z 
robotnikami czeskimi, którzy powróciwszy 
stamtąd, wyrażali się nadzwyczaj pesymistycz- 
nie o smutnym stanie życia rosyjskiego, 

Zdaje się, iż stosunki bolszewickie wydają 
się tem różowszymi światu robotniczemu, im 
mniej skutkiem większego oddalenia ma on 
sposobność zapoznania się z niemi dokładniej, 
im bardziej baśniowo je sobie wyobraża... 

W danej chwili nie chodzi nam jednak o kre- 
ślenie obrazu wewnętrznego położenia Rosyi — 
co zresztą niejednokrotnie było u nas omawia- 
ne, ile o zwrócenie uwagi na inną „sSlinksową' 
cechę Rosy! leninowskiej, 

Zagrożoną utratę, ziem ukraińskich, na któ- 
rych bogatej glebie, kopalniach, portach stanę- 
ła była za carów potęga! Rosyi — dzisiejsza wła- 

za bolszewicka powierzyła „gros“ swojej armii 
na front polski i ukraiński ściągniętej — ko- 
memndzie Brusiłowa. 

Oddała swe siły zbrojne w ręce generała, któ- 
ry najmniej żałował trupa żołnierskiego, ażeby, 
przeprzeć swe plany strategiczne — j w oczach 
otoczenia carskiego uchodził przeto za wodza 
jak najbardziej stanowczego, nieueiętego, 

Jak wiadomo, Brusiłow. zaapelował do wszyst 
kich oficerów byłych wojsk carskich, aby spie- 
szyli pod jego chorągwie. A apel jego poparło 
grono znamych również generałów. carskich... 

Próbowano za granicą wyjaśnić akces Brusi- 
lowa „do bolszewików“ jakimiś względami sen- 
tymentalnymi. Opowiadano, że syn jego, zacią- 
gnąwszy się do armii bolszewickiej, został był 
w jakiejś bitwie pojmany przez denikinowców 
i rozstrzelany. Stary Brusiłow nie chciał tego o- 
krucieństwa puścić płazem denikińcom i wów- 
czas już zgłosił swoją. ofentę Trockiemu. 

Poco szukać wyjaśnień melodramatycznych? 

Z Brusiłowem solidaryzuje się cały szereg ge- 
nerałów. Czy i oni wszyscy mieli synów w 
czerwonej armii — pomordowanych przez De- 
nikina? 

Rozumie się, jeżeli Brusiłow dawniej już od- 
dawał się do dyspozycyi sowietom, to nie po to, 
aby uczestniczyć w domowej walce rosyjskiej, 
aby bić dawnego kolegę z armii carskiej, 

Zwracał się do jedynej poważnej siły militar- 
nej rosyjskiej, ażeby bronić nietykalności tych 
ziem, które był carat zagrabił ; które każdy Ro- 
syanim uważa za „bezsporną" posiadłość rosyj- 
ską. 

Ale czy tylko taka myśl przyświecała Brusi- 
łowowi? Czy, nie nasuwała mu się i inna? Om 
przy swojej renomie — w Rosyi pierwszorzęd- 
nej — dostawszy się do armii leninowskiej, mu- 
siałby tam wypłynąć na wodza naczelnego. 

A w razie, gdyby się zwłaszcza okazał wo- 
dzem zwycięskim, to posiadając cały aparat 
potęgi w swych rękach i, jako zwycięsca, spe- 
cyslny magnes, pociągający żołnierza — czyż 
nie pokusiłby się o rolę dyktatora? 

Grubo ryzykowną grę rozpoczęli Lenin i Tro- 
tkij oddając swoją armię w ręce carskiego ge- 
nerała — silnej ręki. 

Powie ktoś może, ale żołnierz czerwony nie 
pójdzie na antybolszewicki zamach stanu.. 
Ależ ludzi bolszewickiej czerwieni jest w tej 
armii szczupła mniejszość. 

Wszak wśród rekruta przeważać musi chłop, 

trzymający się na uboczu, znoszący władzę bol- 
szewicką, ponieważ nie ruguje go z łanów, któ- 
re w czas rewolucyi zajął z posiadłości obszar- 
niczych. Pozatem ten chłop niemal ignoruje 
holszewikv i zgodzi się na wszelki inny rząd, 
który mu **j przysporzonej ziemi nie będzie za- 
przęczął ni wydzierał, 
"W ka*Qvm razio chłopu-żołnierzowi może 
więcej 24 mponuwać generał Brusiłow, jeżeli 
nið okaże «.=**rerniczych tendencyj, niż chłopu 
na roli — Ledin iub Trockij. 

A Brusila padzie w tej sytuacyi, 
nie zrażać sowię chłopów. 

W innem poaiàżoniu był np. Denikin. On żył 
z łaski reakcyi mę znacznym stopniu obszar- 


iż może 


niczej. Do jego wojsk napływali synkowie ob- 
szarników, którzy nieraz regulowali porachun- 
ki z chłopami, katując ich niemiłosiernie. 

Stąd np. na Ukrainie, dokąd jeno docierali 
denikińcy, wywoływali szczególnie nienawistny. 
ferment śród chłopów i chłopi przyczynili się 
znacznie do klęsk „armii ochotniczej", 

Tymczasem Brusiłow może, symulując w ar- 
mii „czerwonej' demokratyzm, doprowadzić do 
zamachu stanu, który przywróci — „dawną Ro- 
syg“. 

O ile Brusiłow może nie zrażać sobie żolnie- 
rzy-chłopów, o tyle nie trudno mu będzie rów- 
nież przywiązać do siebie i różmych półdziku- 
sów stepowych zmobilizowanych przez bolsze- 
wików: wszelkich Kałmuków, Baszkirów, któ- 
rzy — rozumie się — o ideologii bolszewickiej 
nie mają pojęcia, 

Korzystając z tego, że wszystkie siły, bolsze- 
wików wytężone są przeciwko armii polskiej i 
Ukraińcom Pawienki, następca Denikina Wran- 
gel odnosi podobno sukcesy nad szczupłemi 
siłami bolszewickiemi pozostawiomemi w po- 
bliżu Czarnego morza. Wramgeł, nauczony błę- 
dami Denikina mą zamiar, jakoby trzymać się 
taktyki bandziej demokratycznej i nie prokla- 
mowić jątrzących haseł antynukraińskich. 

Być może, że obaj ci generałowie marzą o 
chwili, kiedy, będą, mogli... zgodnie sobie podać 
rękę, ażeby zlikwidować rządy Lenina. 

Ufamy, że wojska polskie potrafią się obronić 
i przed nawałą brusiłowską. Ale Brusiłow i nie- 
iryumiator może sję tak ač w ar- 


zagospodarow: 
- mii sowieckiej, że uczyni x niej olało obce cy- 


wiinym władzom sowieckim. 

Słowem, rzucenie przez bolszewików. wezyst- 
kiego na szalę militaryzmu w iza u.rzymania 
Rosyi wielkomocarstwowej, Rosy; nasyconej lu- 
dmością nierosyjską, może się zemścić na całym 
systemie bolszewickim, 

Dziś ze względu na wojnę — bolszewicy łą- 
dają od robotników najdalej idącego samoza- 
parcia się, zaprowadzają rygor niezwykły. 

A zarazem na tak ryzykowne puszczają się 
eksperymenty z wojskiem! 

Czy nie skończy. się na tem, że robotnik znosił 
te rygory po to, aby późntej ową przez bolsze- 
wików zaprowaidzoną dyscyplinę chcłał konty- 
nuować dyktator Brusiłow lub... przyszły jaki 
car. — Nie wszyscy Romanowowie wyginęli, 

Nie było bowiem w dziejach przykładu, ażeby 
wódz, tak niczem nie związany — więcej jesz- 
cze, bo wyrosły w stosunkach biegunowo-sprze- 
czmych z temi, które reprezentuje naczelna wła- 
dza cywilna, jej wróg z urodzenia niejako, — 
utrzymał się wobec niej w posłuchu. 

Od wstrząśnień spowodowanych przez „ob- 
cych“ wodzów, runęło było już potężne impe 
ryum rzymskie. 

Rosya jest wprawdzie, krajem wielu niespo- 
dzianek — lecz to bodaj jest reguła tak nie zna- 
jaca wyjątków, jak prawo fizyczne. 

Zapewne, że rząd bolszewicki otoczy Brusi- 
łowa czujną obserwacyą. 

Ale dano mu siłę tak nieproporcyonalną, że 
jakaż czujność zdoła te siłę trzymać na smy- 
czy? 


Wiadomości ci polityczne 


Oelegacya polska na Wikferenchć w Spaa. Pisma 
warszawskie donoszą, że 28 bm. wyjechali 
z Warszawy na konferencyę w Spaa pp.: Sta- 
nistaw Patek, delegat pełnomocny rządu pol- 
skiego, Kazimierz Olszewski, dyrektor departa- 
mentu ministerstwa spraw zagranicznych, Kaje- 
tan Morawski, radca ministerstwa i referenci 
Gniezdowski, Zaleski, generał Rozwadowski, ka- 
pitan Matkowski, kapitan Grosser i Stefan Po- 
nikowski. Przybędą do Spaa z Paryża poseł 
Erazm Piltz, przedstawiciel głównego urzędu 
likwidacyjnego Jan Mrozowski. oraz pp. Doer- 
man i Zborowski. 
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Konieczność podwyższenia zasiłków wojskowych wobec 
noboru starszych roczników 


Kraków, 30 czerwca, 
Dziś zbiera się sejm, który: przed wakacyami 
powinien uchwalić nową, ustawę zasiłkowę. — 
Wobec bowiem zarządzonego poboru starszych 
roczników kawaleryi i konnej antyleryi stare 
przepisy zasiłkowe są niewystarczające. Obe- 
enie powołani zostali do służby wojskowej lu- 
dzie żonaci i często mający dzieci, którzy obe- 
wiązek utrzymania rodziny muszą. zwalić na 
państwo. Tymczasem wedle obecnych _przepi- 
pów zasiłek dla osoby wynosi w Knakowie i w 
większych miastach 3 K 80 h względnie-* Mk. 
66 f. i to po podwyższeniu przez Sejm o 100%. 
Proszę sobie wyobrazić rodzinę montera, zara- 
hiającago 100 Mk, dziennie, która z chwilą po- 
wołania swego żywiciela dostanie -względnie 
czekać będzie ma zasiłek -2 Mk. 66 f. dziennie 
dla osoby | / A 
Dlatego też apelujemy do związku polskich 
posłów socyalistycznych, by! postawili w sejmie 
nagły wniosek w Sprawie wprowadzenia nowej 
nstnwy zasiłkowej względnie podwyższania za- 
gilców dla żon i dzleci zmokilizowanych. Dalej 
należy domagać się pomocy aprowizacyjnej dla 
tychże rodzin przez przyznanie deputatów żyw- 


nościowych, jakie otrzymują oł dawna rodziny, 
oficerów. Oczywiście deputaty żywnościowe po- 
winny otrzymać tylko rodziny żołnierzy, nie 
posiadające ziemi. Przy, tej sposobności należa- 
toby odebrać deputaty, żywynościowe rodzinom 
oficerów, Którzy; są posiadaczami obszarów 
dworskich. $ 
Równocześnie powinna być wreszcie przedło- 
żona sejmowi zapowiedziana jeszcze w maju 
1919 ustawa o zaopatrzeniu wdów i sierót po 
połegłych na wojnie. Rodziny bowiem hohate- 
rów, którzy życie swe poświęcili dła Ojczyzny, 
znajdują się w skrajnej nędzy, gdyż wdowa po 
oficerze wojsk polskich pobiera "200 Mk. mie- 
sięczsie, wdowa po żołnierzu 20 Mk,! Dlatego 
też wobec przedłużającej się wojny. i wietkich 
ofiar w ludziach należy bezzwłocznie uchwalić 
potiwyżkę pensyj wilkuwich i sterocych. Sprawę 
tę poruszył w sejmie pos. tow. dr. Bobrowski, 
doraagając się w swym wniosku 300% potwyż- 
szenia pensyj wdowich i sierocych. Spodziewa- 
my się, że sejm, który uchwalił pobór do woj- 
ska ojoów rodzin, spełni swój obowiązek wobec 
tychże rodzin. | a sL Dr. M. 


gims | 


Bojkot 


Sekratanz międzynarodowego Związku 'zawo- 
dowego robotników transportowych, Edo Fim- 
men przybył w sobotę z Amsterdamu do Wie- 
dnia, celem prowadzenia rokowań z rządem wę- 
gierekim. Jak Fimmen podaje, bojkot został 
przeprowadzony. we wszystkich państwach. Na. 
zapytanie, czy prawdą jest,że — jak podaje pra- 
sa kurżuazyjna — holenderskie organizacye za- 
wadowe oświadczyky, «się przeciw. bojkotowi, 
Fimmen odpowiedział: faktem jest, że związek 
zawodowy w Holandyi oświadczył się przeciw 
bojkortowi, ale nje jest to ogólny związek za- 
wodowy, tylko związek pokątny liczący kilka 
tyaięcy członków przeważnie urzędników ł po- 
mocników handlowych, she ani jednego robo- 
tnika wepo. 

(Większość robotników holenderskich zorgani- 
zowaną. jest w „wolnym Związku zawodowym“, 

, 265.000 członków i ten Związek przy- 
łączył się bezwzględnie do bojkotu. 
Co do rokowań, to rząd węgierski polecił swe- 
my posłowi w Wiedniu Gratzowi, aby delega- 
tom Związku udzielił wszelkich informacyj o- 
raz podał im «do wiadomości zarządzenia, wyda- 
me jeszcze przed ogłoszeniem bojkotu w celu 
przywrócenia stanu prawnego na Węgrzech. 

Robotnicy angielscy żywo zajmują się sprawa 
mi męgierskiemi. Obradujący od kilku dni kon- 
gres „Partyj pracy“ obszernie omawiał te spra- 
wy oraz położenie w Rosyi. Sprawozdanie 
delegacyi robotniczej, która badała stan rzeczy 
na Węgrzech, złożył Jowett, oświadczając, że 
robatnicy angielscy gotowi są poprzeć żądanie 


Węgier 


Węgier o rewizyę traktatu pokojowego pod tym 
warunkiem, że Węgry przedtem okażą się go- 
dnymi tej pomocy przez przywrócenie normal- 
nych stosumików: i wytępienie bamd oficerskich. 
Do tego sprawozdania dodał drugi członek dele- 
gacyi pałkownik Wegwood swoje uwagi kulmi- 
nujące w tem, że biały teror dąży przedewszyst- 
kiem do wytępienia węgierskiej klasy robotni- 
czej i że obecnie jeszcze 10.000 łudzi siedzi w 
więzieniu tylko za to, że są. socyatlistami. 

Kongres uchwalił przedłożyć rządowi żądanie 
interwemcyi na Węgrzech oraz żądanie miepo- 
pieramia wałk przeciw Rosyi. Do tej rezolucyi 
uchwalono następujący dodatek: Gdyby odpo- 
wiedź rzadu (angielskiego) wypadła niezada- 
walająco, należy, wziąć pod rozwagę poparcie 
agdań przez strejk geuerałny, 

Jak telegramy doniosły, rząd węgierski podał 
się do dymisyi. Bezpośrednią przyczyną dymi- 
syi było ponowne wystąpienie porucznika Hej- 
jasa z nowymi groźbami pod adresem rządu i 
żądaniem dymisyi. Rząd kazał Hejjasa areszto- 
wać, ale minister wojny Soos i naczelnik pah- 
stwa Horthy zaprotestowałi przeciw temu, co 
aktoniło rząd do dymisyi. Z tego faktu wynika; 
że Horthy stoi otwarcie po stronie terorystów i 
dlatego ponosi główną odpowiedzialnaść zą to, 
«o obecnie nia Węgrzech się dzieje, Przesiłenie 
rządowe chce też wyzyskać hr. Apponyi dła u- 
tworzenia rządu, który rozwiązałby sejm i Toz- 
pisał nowe wybory, w których i socyaliści wzię- 
liby udział. i Wa [Fo ani ee SOS id 


Z wielkiego dziennika 


Zapewne pismo, rozporządzające, jak na na- 
. sze Stosunki, bajecznymi kapitałami, może zwa- 
bić ku sobie w roli eksternistów — nawet cenne 
pióra. Podobnie jak bogacz wojenny potrafi do 
przepychu, zgoła niekulturalnego, wprowadzić i 
jakiś nabytek artystycznie-wartościowy, oryen- 
tując się „głośnem nazwiskiem“... A przecież 
w człowieku ze smakiem musi widok zepchnię- 
cia na jeden poziom rzeczy tak niezestrojonych 
wywołać tylko smętną refleksyę, że neokrezus 
może sobie na wiele pozwalać! 

W prasie mamy takiego krezusa w organie 
pp. Paderewskiego—Smulskiego pod kierowni- 
ctwem p. Strońskiego. 

liskie insynuacye p. redaktora naczelnego, 
„białe clownady* p. NŃowaczyńskiego, krwawe 
pogróżki Pieńkowskiego, saperskie „podkopy* 
generała Muśnickiego (bo „Rzeczpospolitą* stać 
nawet na generała redakcyjnego, jak ongi stać 
było kupca rosyjskiego na generała wesełnego) — 
to ANO utrzymane w guście niewybrednym 
zgaia. 
"Gorzej, niż niewybrednym, gdyż dla popisu 
reakcyjnością — lekceważącym najprostszą su- 
matenność intormatorską. 


Gto zaglądamy do szumnej rubryki: „Litera- 
tura i sztuka“ w numerze z 25 czerwca. 

Paryska nowość sceniczna... „Ostatnia sztuka 
Bernsteina“ „L'Animateur*... 

Konflikt na tle politycznem. Jeden przeciwnik 
stara się drugiego zmiażdżyć pamtłetem, odsła- 
niającym jego tajemnice rodzinne. Następuje 
wielka scena końcowa. Obaj przeciwnicy stoją 
oko w oko. A to zetknięcie spowodował fakt, 
że córka tego, przeciwko któremu ukuty jest 
pamflet, choć się dowiaduje, że nie jest jego 
dzieckiem, przyszła ująć się za jego czcią. 

Tu oddajemy głos referentowi literacko-arty- 
stycznemu „Rzeczypospolitej“, który tak chara- 
kteryzuje dłuższe przemówienie ojca, pragnącego 
córkę uspokoić i wyeliminować z tej sprawy, 
która winna się rozegrać bez uczestnictwa ko- 
biecego. 

Otóż ten referent twierdzi o przemawiają- 
cym — nazywa się on Dartes: 


„Wygłacza wielką tyradę, w której zapo- 
wiada przyjście mowego społeczeństwa, Co 
wszystko zmyje z ziemi i zacznie nowe życie 
na gruzach. W tej chwili padł przez okno 
sirzał, dany przez stronników Giberta. Rewo- 
lucyjny! bojownik padł trupem na własną ty- 
radę (sie), w której fienryk Bernstsin przemyca 
ze sceny, ukryte we frazeologii, kasła rosyjskiego 


à przewrotu“. i 


Zatem Henryk Bernsteln, żyd, przebiegle, pod 
pokrywką dramatu uprawia agitacyę bolszewicką. 
 womię dlatego „Rzeczpospolita* recenzuje 
sztukę nie najnowszą, bo graną w styczniu w 
teatrze „Gymnase“. Zapewne czyni to,” ażeby 
popisać się czujnością, że wszędziewykryje na- 
wet przemycany “bolszewizm. 

Zresztą, nie łamiąc sobie głowy nad pobud- 
kami, przejdźmy do faktów. l 

„inkryminowang“ isztukę napisat nie Bernstein, 
lecz Bałalile. 

To jedno. 

A rzecz druga: - 

„inkryminowana" tyrada nie zawiera w sobie 
źsdnych bolszewiekich “kasel. 

W całej scenie końcowej aktu HI, poprzedza- 
jącej strzał, jest tylko jedna wielka tyrada. 

Parę urywków nieco streszczonych z niej da 
miarę, iż autor recenzyi nie obciążył swojego 
umysłu znajomością chociażby tego tylko ustę- 
pu, który skwapliwie skwalłfikował jako bołsze- 
wieki. 

Dartes zwrócony do córki uspakaja ją, żeka- 
łumnia nie łamie “silnego 'człowiełza. W godzi- 
nach zwątpienia — dowodzi — ból, 'sprawiany 
jej ostrzem, ożywia odwagę i chęć dobrego 
czynu. Słuszną jest rzeczą, ażeby cnota posia- 
dała swoje pręgierze, tak jak występek... I da- 
łej prawi, że gdyby oszczerstwa nie było — 
nałeżałoby je bodaj wymyślić; zapewne, że ono 
wszystko profanuje, bruka najłepsze czyny, za- 
każa najzdrowsze myśli i boli, boli... 

Może być, dodaje, że przy czytaniu kałumnij 
popłyną mu nawet łzy z oczu, jak małym dzie- 
ciom (Renée — córka — wybucha tu płaczem) — 
jak małym dziewczynkom... — podchwytaje 
ojciec. 

Ale później — zapewnia — dumniej podniosę 
głowę, gdyż będę mógł powiedzieć: dobrze ży- 
łem — Oto świadectwo. 

I dałej idzie obraz porównawczy. 

Najpiękniejsze,najszczytniejszełzy,które Chry- 
stus musiał przelewać, to nie były te na krzyżu 
w godzinę najwyższej ofiary. Lecz te przy słu- 
pie — pod opłwaniem i naigrawantem. Wtedy 
poczuć musiał, że warto było być człowiekiem. 

I sam wkońcu na znak, że żadne oszczerstwo 
go nie,złamie, lecz owszem doda mu wytrwa- 
nia, nie płwa ze wzgardą, lecz "całuje gotowy 
egzemplarz pamfletu — -za ten ból, który mu 
on sprawi, a uczyni to „pour idee et pour la 
fraternité humatne*... i 

A teraz prosimy osądzić, -ozy „Raeczpospolita“ 
nie zadrwiła -z ozytolników, zwęszywszy w tem 
bolszewizm. 

Kogo olśniewa „bkogactwo" infermacyi i <kro- 
cie dolarów, niech zmodernizuje sobie, "czv zdo- 
laryzuje stare przysłowie o Paryżu. 

I dolarki nie zrobią ryżu z tatarki.. 


Sprawy partyjne 


Krakowska Rada Robotnicza PPS obradowa- 
ła przez dwie ostatnie niedziele nad! sprawo- 
zdaniem delegatów z warszawskiego kongresu 
partyjnego i nad sytuacyą polityczną. Przewo- 
dniczył obradom tow. poseł dr. Bobrowski. Na 
piernwszem zebraniu składali sprawozdanie z 
kongresu tow. Jaroszewski, Haecker i Jasiński: 
pierwszy referowat o kwestyi udziału socyali- 
stów w rządzie, drugi o uchwałonym przez kon- 
gres programie partyjnym, trzeci 0 <załatwio- 
nych na kongresie sprawach organizacyjnych. 

O sytuacyi politycznej, z uwzgłędnieniem 
przesilenia gabinetowego, reterował tow. dr. Jó- 
zef Drobner. W dyskusyi przemówił tow, Hae- 
cker; poczem zebranie odroczono do następnej 
niedzieli, i 

Na drugiem zebraniu tow. poseł Daszyński 
przedstawił przebieg przesiłemia rzędowego, je- 
go istotę į sprężyny, oraz stanowisko sajęte 
przez klub posłów: socyalistycznych. W ożywio- 
nej, poważiej dyskusyi, jaka się następnie wy- 
wiązała zabierali głos tow. Jaroszewski, Oplu- 
siil, dr. Bolesław: Drobnet, Fieuberger, dr. Józei 
Drobner, Kwapiński z Warszawy i Haeckor. 

Na wniosek tego ostatniego przyjęto do wia- 
domości sprawozdanie tow. Daszyńskiego iwy- 
rażońo zaufanie Związkowi polskich posłów so- 
cyalistycznych. 

Nadto uchwalono rezolucyę tow. dra Józefa 
Drobnera, wzywającą nasz klub poselski do po- 
czynienia starań, hy rząd przed feryami przed- 
łożył Sejmowi do uchwały projekt ustawy 
gminnej ordynacyi wyborczej dla miast malo- 
polskich, i 


-nnn 


NAPRZÓD 


Nr, 155 


$krytobójcze morderstwo na tle mieszkaniowem 


Kraków, 29 czerwca. 

U niejakiej Tekli iXaczmarskiej, 80-letniej sta- 
ruszki zamieszkałej w Podgórzu przy uł. Czar- 
neckiego, podnaięła mieszkanie Wiktorya Skal- 
kowa i wprowadziła się tam z początkiem maja 
b. r. wraz z nieślubnem dzieckiem. Po trzech 
"tygodniach powierzyła Kaczmarska klucze od 
kułrów i szat Skałkowej. Po kilku dniach Skał- 
kowa skradła staruszce z kufra 2 koszule i kwotę 


100 K. Z pieniędzy tych kupiła masło, bułki: 


i mleko. Kaczmarska zobaczywszy u Skałkowej 
swoje koszule, odebrała je i robiła lokatorce 
wyrzuty, grożąc daniem znać o kradzieży po- 
lieyi. 
Myśl zgładzenia staruszki 

Dwa lub trzy dni przed śmiercią Kaczmar- 
skiej, przeprosiły się kobiety, a Skałkowa, chcąc 
staruszce wynagrodzić, wręczyła jej 300 K. Ka- 
czmarska przyjęła pieniądze, lecz mimo to po- 
leciła Skałkowej, by opuściła jej mieszkanie. 
Widząc, że do zgody nie przyjdzie, Skałkowa 
odebrała od staruszki 300 K pod pozorem, że 
trzeba je zmienić na marki. Na drugi dzień ża- 
liła się Skałkowa przed stróżką Sebestą i jej 
synem, że Kaczmarska wyrzuca ją z inieszka- 
nia. Sebestowa odpowiedziała: „Czy nie umie 
pani sobie na to poradzić — przecie to stara“. 
Sebestowa dała w ciągu dalszej rozmowy do 
zrozumienia, że najlepiej byłoby staruszkę otruć, 

yż niktby się o tem nie dowiedział, „bo to 
już za stąra kobieta*. Korzyść z otrucia byłaby 
taka, żoby Skałkowa uzyskała po niej mieszkanie 
} rzeczy. Po tej rozmowie udała się Skałkowa 
do apteki w Rynku głównym w Podgórzu, w któ- 
rej kupiła pudełko blaszane trucizny na myszy. 
Z pudełka tego wyjęła 4 pigułki, rozgniotła je 
i waypała do szklanki miodu do picia i podała 


KRONIKA 


Kraków, 30 czerwca. 


Uchodźcy z Ukrainy w Krakowie 
Od kilku dni przybywają do Krakowa grupki 
uciekinierów z miejscowości zajętych przez woj- 
ska bolszewickie na Ukrainie. Uchodźcy zosta- 
wili całe swoje mienie w rękach bolszewików, 
tak, że przybyli do Krakowa wprost bez pie- 
niędzy i cierpią tu straszną nędzę. Wśród u- 
chodźców znajduje się kilku słuchaczy uniwer- 
'sytetu kijowskiego, którzy zgłosili się w Kra- 
kowie do państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy, z prośbą o danie im jakiegoś zarobku 
przy robotach polnych. Wśród akademików przy- 
byłych z Kijowa znajduje się kilku Rosyan, nie 
mówiących prawie nic po polsku. Możeby w Kra. 
kowie zawiązał się komitet, celem niesienia po- 

mocy nieszczęśliwym zbiegom z Ukrainy. 


Walka żandarmeryi z bandytami 

Patrol żandarraeryi polowej stoczył w nocy 
z 27 na 28 walkę w gmimie Piaski Wielkie za 
Podgórzem z kilkunastu bandydami. Podczas 
tej walki, wśród ciemnej nocy, padło kilka 
strzałów w kierunku żandarmów, nia które żam- 
darmi odpowiedzieli salwą. Po walec ujęli 4 
z bandytów, z których dwóch: Antoni Wydrych 
t Szczepan Myrka dostali się w ręce żŻandarme- 
ryl ranni w nogę i policzek, Rany te, jak się 
okamało, pochodziły od strzałów z dubeltówek, 
któremi strzelali koledzy-bandyci. Widocznie 
= w ciemności ranni zostali przez swoich ko- 
egów, 


Podwyżka ceny elektryki — zapowiedź podwyż- 
szenia cen biletów tramwajowych. Z magistratu 
komunikują: Przed kilku dniami odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprez. Sarego posiedzenie ko- 
misyi gazowo-elektrycznej, na którem unormowana 
podwyżkę płac robotników w gazowni i elektro- 
wni. Przyznane podwyżki mają obowiązywać na 
4 miesiące tj. do 1 października br. Spowodowane 
temi podwyżkami wydatki, a w szozególności 
wprowadzona przez państwo nadzwyczajna pod- 
wyżka ceny węgla krajowego od 1 czerwca z 3800 
marek na 6700 marek za normalny wagon loco 
kopalnia i zapowiedziana od 1 lipca br. dalsza 
podwyżka do 9100 marek za wagon węgla, znie- 


KINO „OPIEKA“ 


UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474 


Od wtorku 29 czerwca do czwartku 1 lipca br. 


PIĘKNA MAŁGOSIA 


okote 8-ej wieczorem staruszce de picid, Kaczmer- 
ska wypiła całą szklankę, a po chwili usnęła. 
Wtedy Skałkowa poszła do stróżki i rzekła: 


„Stało się*. 
Stało się 


Na drugi dzień steruszka dostała boleści. Wtedy 
Skałkowa udała się do stróżki i prosiła ją, aby 
udała się po doktora, gdyż żal jej się zrobiło 
staruszki. Stróżka odradziła jej i oświadczyła, 
że lekarz mógłby zbrodnię odkryć. Skałkowa po 
tejfrozmowie ze stróżką powróciła do konającej 
już staruszki, która prosiła o przywołanie jej 
przyjaciółki „Zosi“. Udała się więc w poszuki- 
waniu za nią i gdy wróciła, zastała księdza i żą- 
daną „Zosię“. Przestraszona tą sytuacyą i wy- 
rzutami sumienia Skałkowa uciekła i zamie- 
szkała u jakiejś stróżki. Nazajutrz spotkała w ul. 
Czarneckiego stróżkę Sebestową i od niej do- 
wiedziała się, iż Kaczmarska zmarła i radziła, 
by Skałkowa wynajęła mieszkanie po Kaczmar- 
skiej. Jeszcze przed otruciem staruszki Skał- 
kowa umówiła się z Sebestową, że podzielą się 
lupem po śmierci staruszki. Mieszkanie i magiel 
miała dostać Skałkowa, a futro i inne rzeczy 
Sebestowa. Niestety mieszkania gospodarz nie 
odnajął Skałkowej, ale dla pozyskania mieszka- 
nia staruszka w sposób zdradziecki i podstępny 
została pozbawiona życia. Skałkowa i Sebestowa 
zostały aresztowane i bo przeprowadzonem 
śledztwie przez policyę, odstawiono je do wię- 
zienia sądu okręgowego karnego. 

Cała sprawa wyszła na jaw w ten sposób, 
że do policyi zgłosiła sie Rozalia Obydzińska, 
która zeznała, że Skałkowa przyznała się przed 
nią, iź otruła Kaczmarską. Skałkowa areszto- 
wana przyznała się do winy i padała, że do 
czynu tego namówiła ją stróżka Sebestowa. 


roliły komisyę do ustanowienia nowych cen za 
prąd dla światła domowego na 12 marek, w ki- 
nach na 15 marek, jak również znacznego pod- 
wyższenia cen dła oświetłenia publicznego, dla 
motorów i dla tramwaju zwłaszcza, że przy wy- 
twarzaniu prądu koszt węgla wynosi 80 procent 
wszelkich wydatków. Znaczne podniesienie ceny 
prądu dla tramwaju i nieunikniona podwyżka 
płac funkcyonaryuszy tramwajowych musi za 80- 
bą pociągnęć w najbliższym czasie także podnie- 
sienia cen biletów tramwajowych. 

Przyjazd gen. Iwaszkiewicza do Krakowa. Dziś 
przybywa do Krakowa w przejeździe na urlop 
gen. Iwaszkiewicz. Zwiedzi on w towarzystwie 
szefa sanitarnego swojej armii pułkownika dr. B. 
Korolewicza pamiątki i zabytki naszego miasta, 
poczem wieczorem uda się w dalszą drogę. 

Państwowa szkoła zawodowa żeńska, W chwi 
ti, w której rodzice mamyślają się nad wybo- 
rem zawodu dla swych córek, należy zwrócić 
uwagę na zakład, który przygotowuje uczenni- 
ce do przemysłu i daje im gruntowne wykształ- 
cenie zawodowe, pozwalające na zdobycie sobie 
potem samodzielnego, dostatniaego stanowiska. 
Szkoła zawodowa ma oddziały szycia bielizny, 
krawieczyzny, haftu i modniarstwa. W każdym 
dziale posiada typ wyższy, do którego wymaga- 
ne jest ukońbtzenie 3-ej klasy wydziałowej į typ 


niższy, do którego przyjmuje nawet z 4-ma kla- 


sami pospołitemi, o ile uczennica ma 1i-ty rok 
życia. Typ wyższy kszłałci na kierowniczki pra- 
cowni i nauczycielki szkół zawodowych, niższy. 
na pracownice w danym zawodzie. Ponieważ 
czesne w szkole tej jest niskie, a biedne uczen- 
nice uwalnia się od opłaty, ponadto materyałów 
do nauki dostarcza zarząd szkoły, nastręcza się 
tutaj rodzicom sposobność bardzo korzystnego 
wykształcenia ich córek na dzielne i niezależne 
obywatelki kraju. Wpisy odbywać się będą w 
dniach od 1 do 3 lipca od godz. 9—1 przed po- 
łudniem w szkole przy ul. Potockiego L. 11. 
Jak żyją bandycj w więzleniu śŚledczem? 
Przed kilku dniami zą udział we włamaniu do 
urzędu podatkowego w Liszkach, jak już dono- 
siliśmy, aresztowano Józefa Kamyczka, Wale- 
ryama Kurzemienią i Andrzeja Ziębę. Bandyci 
mie wyjawili tajemnicy, gdzie schowali 500.000 
marek, skradzionych w Liszkach, Obecnie znaj- 
dują się oni u św. Michała j na czas śledztwa 
otrzymali pozwolenie na utrzymanie domowe. 
Kochamki przynoszą dla nich codziennie wy- 
śtawne obiady i kolacye, sprawiane widocznie 


nadzwyczaj zajmujący dramat w 4 akt. 
w roli głównej znakomita artystka 


Ponadto komedya w 3 aktach p. t: 
PRZYJACIEL LEBEL. 


z gotówki, sknadzionej w Liszkach. Szczegótnie 
Kamyczkowi dogadza jego kochamiku i znosi mu 
wspaniałe obiady i kolącye. Wczomaj np. przy- 
niosła Kamyczkowi prawdziwa towarzyszka do- 
tj i niedoli kolacyę, złożoną z kilku dań mię- 
snych, prócz tego kilo truskawek, tyleż wiśni 
i pudełko czekoladek. Tak żyją bandyci. 

Sezon operowy w Krakowie. Przedstawienie „Tru- 
badura* Verdiego, otwierające obecny sezon Tow. 
Operowego zapowiada się bardzo interesująco ze 
względu na świełny zespół sił solowych. Poza 
gośćmi z opery warszawskiej pp. Mokrzycką i Gru- 
szeęzyńskim giówne role wykonają świetni nasi 
artyści, p. Aleksandra Szafrańska zaangażowana 
obecnie do opery miejskiej w Poznaniu jako 
pierwsza mezzosopranistka, która wykona rolę 
Azuceny, p. St. Tarnawski w partyi Fernanda 
i p. St. Romanowski jako hrabia Luna. — Mniej- 
sze role wykonają p. Ada Zbigniewiczówna i Jó- 
zef Osmecki. 

Nieostrożna jazda. Wczoraj w południe dorożka 
Nr. 142 najechała w czasie kawalerskiej jazdy na 
przechodzącego ulicą Adama Otofińskiego wetera- 
na z 1863 roku. Staruszka ciężko pokaleczonego 
przewiozło pogotowie ratunkowe do szpitala św. 
Łazarza. - 

Napad bandycki. Onegdaj do mieszkania Piotra 
Noska w Rynku kleparskim 1. 16, wpadło w go- 
dzinach południowych dwóch bandytów. Jeden 
z nich chwycił Noska pod gardło, a drugi, grożąc 
napadniętemu kijem zażądał wydania 7000 marek. 
Bandyta grożąc wołał: „Zrobimy z tobą porządek. 
Byłem w Ameryce, Anglii i Francyi — nie mi nie 
dziwne | Gdy jednak na krzyk Noska wpadła do 
pokoju żona jego wraz z dzieómi, bandyci zbiegli. 

Aresztowanie  złodziejaszków. Aresztowano 
18-letniego Tadeusza Kutrzebę za kradzież róż- 
nych rzeczy wartości 6000 mamek w mieszkaniu 
p. Funanciszki Reiman, zamieszkałej przy ulicy, 
Jabłonowskich 1, 24, — Za kradzież kieszomko- 
wą. portfelu z kwotą 300 marek na szkodę p. S. 
Schnejdra, aresztowano Jakóha Kleina, 


—000= 
Z POLSKI 

Zniżki kolejowe dla urzędników. Rada ministrów 
na posiedzeniu w dniu 28 czerwca przyznała 
urzędnikom i funkcyonaryuszom państwowym 
500/o zniżki opłat na przejazd kolejami państwo- 
wymi w całej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Byli junkrowie szkół rosyjskich, którzy, szkół 
tych nie ukończyli, lub szkoły wojskowe ukoń- 
czyli, a nie otrzymali nominacyj na oficerów 
(naprzykład z powodu przewrotu bolszewickie- 
go), jak również ci z pośród nich, którzy nie po- 
siadają dowodu ukończenia szkoły wojskowej, 
uważani są za podoficerów. i podlegają powoła- 
niu na równi z innymi podoficerami, | 
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Z ZAGRANICY 


Pomoc sanitarna dla Ukrainy. Na stacyj Bo- 
gumin oczekuje nia; prawo przejazdu przez Poł- 
skę do Ukrainy 33 wagonów medykamentów, 
które są własnością, Ukraińskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża. Zespół pociągu tworzą "2 
oschby personalu sanitarnego. f 

Emigracya żydowska z Litwy. Emigracya ży- 
dów do Ameryki zwiększa się stale, zwłaszcza 
z powiatu Oszmiańskiego. W ostatnich czasach 
żłożono zmaczną ilość podań o wydanie zagra- 
nicznych paszportów. 

Zwiększenie się emigracyi zanotowano także 
i w urzędach emigracyjnych, 

Wśród innych narodowości ruch emigracyjny. 
jest nieznaczny. i 
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Ślub pańny Bronisławy Żarkowerówny, córki 
majora W. P. i radcy sądowego" z p. drem Emi- 
lem Mützem, sędzią w Toruniu, synem adwo- 
kata i wiceburmistrza w Tarnowie, odbył się 
w Krakowie w niedzielę 27 czerwca. 

= 000 — 
Teatr im. Jul. Słowackiego, 
Šroda: „Ponad śnieg“ Żeromskiego. 
Sezon operowy w teatrze im. J. Stowaokiego: 
Czwartek: „Trubadur“. 
Pietek: „Halka“. 
Teatr „Bagatela”, 
Środa: „Mistrz“ z Kamińskim. 
Teatr powszechny. 
Środa: „Tajemniczy Dłems“. 
Operetka w Nowościach. 


Środa: „Muzykanci wiejscy*. 
Kały dochód 
przeznaczony 
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Wycofanie się z Mozyrza i Kalenkowicz 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z 29 czerwca: 

Na całym odcinku na północ od Bobrujska 
nieprzyjaciel pod silnym ogniem artyleryi wzma- 
enia swoje pozycye i przegrupowywuje się do 
ataku. Na odcinku tym nasze patrole wywia- 
dowcze ścierają się z posterunkami nieprzyja- 
ciela. Na Polesiu po zaciętych walkach oddziały 
nasze celem skrócenia frontu wycofały się na 
rozkaz z Mozyrza i Kalenkowicz. W rejonie Ole- 
ska oddziały nasze prowadzą energiczną akcyę 
na wschód od rzeki Ugorki. W rejonie Kiszyna 
silne oddziały bołszewików zostały odparte, 
przyczem wzięto 4 działa, 8 karabinów maszy- 
nowych i znaczną ilość amunicyi. W krwawych 
walkach koło Pergi zginął dowódca 74 brygady 
bolszewickiej. Na odcinku tym w ciągu dwóch 
dni ostatnich nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty. 
W rejonie na zachód od Zwiahła piechota na- 
sza, która po przerwaniu przez kawaleryę Bu- 
diennego naszego frontu zmuszona była wyco- 
fać się na Korzec, stoczyła pod tym miastem 
ciężko bitwę z przeważającemi siłami nieprzyja- 
ciela. W rejonie Siepielówki, gdzie walczyły 
nowoprzybyłe z Kaukazu dywizye bolszewickie, 
zaelęte waiki. Ataki nieprzyjacielskie prowadzone 
wzdłaż toru kolejowego Zmerynka—Bar i po- 
pierane przez trzy pociągi pancerne, zostały 
odparte przez naszą piechotę, z wybitnym współ 
udziałem artyleryi ciężkiej i lotników. Na po- 


ładnie bd tej linii drobne utarczki. 

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego Ku- 
liński gen. podporucznik. 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego dodatkowy: Ponieważ w ostatnich czasach 
bolszewicy stale rozsiewali kłamliwe wiadomo- 
ści o tem, że wojska polskie, opuszczając Ki- 
jów, zburzyły sobór św. Zofii i sobór Włodzi- 
mierski, stąacyę wodociągową i stacyę elektry- 
czną, wysadziły w powietrze kilka zakładów 
użyteczności publicznej itd., publicznie stwier- 
dza się, że wszystkie te wiadomości są zmy- 
ślone. Wojska nasze, opuszczając Kijów, zbu- 
rzyły tylko mosty na Dnieprze. Wkraczając do 
miasta, zastały stacyę elektryczną i wodociągi 
w stanie nieczynnym z powodu rujnującej go- 
spodarki bolszewickiej. Podczas pobytu w Kijo- 
wie wojska polskie uruchomiły stacyę wodocią- 
gową i przystąpiły do przygotowawczych robót 
w celu uruchomienia stacyi elektrycznej. Oba 
powyższe zakłady wojska polskie pozostawiły 
w stanie lepszym, niż je przejęły. Co się tyczy 
soboru, to także został on przez wojska polskie 
nietknięty, natomiast bolszewicy, bombardując 
miasto ciężkiemi działami, uszkodzili sobór św. 
Włodzimierza. Wysadzenie mostów było spowo- 
dowane tem, by przez opóźnienie wejścia bol- 
szewików umożliwić ludności ucieczkę przed 
prześladowaniem, jakie czekało ją za powrotem 
czerezwyczajek sowieckich. 


Echo mordu na Spiszu 


Znalezienie zwłok śp. Wiśmierskiego 

Nowy Targ. (PAT) Energiczne poszukiwania 
zwłok śp. prof. Wiśmierskiego zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. W poniedziałek koło Sro- 
mowiec wydobyto zwłoki śp. prof. Wiśmierskiego 
z Dunajca. Na miejsce wypadku wyjechał por. 
Tartar w towarzystwie sędziów i lekarzy czeskich 
1 polskich. Zwłoki śp. Wiśmierskiego znaleziono 
tak straszliwie zmasakrowane, że Śmierć musiała 
pastąpić przed wrzuceniem ich do wody. Relacye 
świadka p. Karpińskiego, który utrzymuje, jakoby 
widział, że śp. Wiśmierski w wodzie oprzytomniał 
i próbował jeszcze pływać, okazały się mylne. 
Śp. Wiśmierski nie żył już, zanim go wrzucono 
de wody. Szczególnie rany na głowie są bardzo 
ciężkie, głowa przedstawia jedną bezkształtną bryłę, 
obłepioną krwią. Sekcya zwłok nastąpi w najbliż- 
szych dniach, poczem odbędzie się pogrzeb. Ter- 
min pogrzebu jeszcze nie ustalony. » 

Nowy Targ. (PAT). Biuro prasowe komitetu 
spisko.orawskiego donosi: W miarę jak zezna- 


nia świadków zbrodni w Starej wsi się mnożą, 
okazuje się, że do krwawej tragedyi w Starej 
Wsi nie byłoby doszło, gdyby posterunek fran- 
cuski, znajdujący się pod kierownictwem por. 
Tartara, nie był zdemoralizowany przykładem 
swojego komendanta. Por. Tartar ponosi winę, 
że zwłoki czeskie, sprowadzone automobilem 
francuskim, wystawiono na widok publiczny 
i wyzyskiwano jako czynnik agitacyjny prze- 
ciwko Polakom, jak również winny jest i tego, 
że widząc, na co się zanosi, oddalił się ze Sta- 
rej Wsi do Jabłonki pod pozorem zasiągnięcia 
instrukcyi i zabrał ze sobą żołnierzy francu- 
skich ze Starej Wsi. Po powrocie z Jabłonki 
por. Tartar nietylko nie starał się wpłynąć na 
złagodzenie sytuacyi, ale uważał się za wyko- 
nawcę rozkazów czeskich i amusił polskich dzia- 
łaczy do opuszczenia terenu plebiscytowego. 
Opinia publiczna polska domaga się pociągnięcia 
do surowej odpowiedzialności por. Tartara, któ 
rego o współwinę dokonanej zbrodni obwinia, 
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Zjazd Ligi kobiet 


Lwów. (PAT) Zjazd Ligi kobiet obradował tu 
przy licznym udziale delegatek z Warszawy, Kra- 
kowa, Radomia, Piotrkowa, Włocławka, Olkusza 
i wielu innych miast Małopolski. Zjazd uchwalił 
objąć działalność w kierunku społeczno-politycz- 
nym Z wyraźnem zaznaczeniem przynależności 
do stronnictw lewicowych, dalej rozciągnąć opiekę 
społeczną nad dziećmi, zwłaszcza nad sierotami 
20 żołnierzach polskich, opiekę nad żołnierzem 
inwalidą i żołnierzem czynnym. Postanowiono, aby 
Ligi kobiet zwalezały lichwę i paskarstwo. Zjazd 
postanowił wysłać delegatki do ziem, objętych 
plebisoytem. 


Program nowego rządu 
niemieckiego 


Berlin. (PAT). Kanclerz Rzeszy Fehrenbach 
rozwinął w swej mowie parlamentarnej program 
rządu W polityce zagranicznej. Zaznaczył on, że 
wszelkie stosunki Niemiec do zagranicy opierają 
się na wersalskim traktacie pokojowym. Cięża- 
ty, wynikające z tego traktatu, są wprawdzie 
nięsłychanie wielkie, ale skoro Niemcy traktat 
pokojowy przyjęły, musi rząd przyjąć także zo- 
bowiązanie jego wypełnienia, o ile jest to moż- 
liwe. W szczególności muszą Niemcy zgodzić 
się na zmniejszenie liczby swego wojska. Jeżeli 
do tego czasu wszystkie postulaty traktatu nie 
mogły być wypełnione, to powód leży nie w złej 
woli Niemiec, lecz w innych okolicznościach, 
w pierwszej linji w zupełnym braku zaufania 
do Niemiec ze strony przeciwników. Naród nie- 
miecki nie pragnie nic innego, jak tylko odbu- 
dować. ojczyznę swoją w zupełnym spokoju. 
Kanclerz wyraził nadzieję, że na konferencyi 
w Spaa uda się wspólnym wysiłkiem znaleźć 
odpowiednie drogi do osiągnięcia porozumienia 


w kwestyi odszkodowania. W polityce wewnę- 
trznej będzie główną troską rządu odbudowa 
zniszczonej ojczyzny na podstawie republikań- 
skiej formy rządu. Stoimy — oświadczył kan- 
clerz — na stanowisku politycznego równonpra- 
wnienia wszystkich Niemców i odrzucamy wszel- 
ką próbę utworzenia rządu klasowego lub pre- 
rogatyw klasowych. Celem naszym jest polityka 
pojednawcza. Rząd będzie zwalczał każdą próbę 
przewrotu kierowanego przemocą. 

Po kanelerzu zabrał głos Scheidemann, Oświad- 
czył on, że w niektórych szczegółach nie godzi 
się z kanclerzem, ale na ogół akceptuje jego 
stanowisko. Rząd natrafi na jak największy o- 
pór, jeżeli opuści grunt, na którym postanowił 
pozostać. Zwracając się przeciwko niezależnym, 
podkreślił mowca, że im nałeży zawdzięczyć, iż 
obecny rząd jest niesocyalistyczny, jakkolwiek 
1a ogół nie zmieniło się nic w kwestyi walki 
klas. Obecność przedstawiciela wielkiego kapi- 
tału nie powinna w żadnym wypadku prowa- 
dzić do przekształcenia Niemiec w „republikę 
worka pieniężnego”. Pierwszem zadaniem rządu 
powiuno być przedsięwzięcie środków do usu- 
nięcia bezrobocia i braku mieszkań, następnie 
musi rząd. wytężyć wszystkie swoje siły, aby 
przekonać koalicyę o dobrej woli wypełnienia 
traktatu pokojowego. Z drugiej jednak strony 
musi rząd przedstawić w Spaa przedewszyst- 
kiem konieczność samostanowienia o sobie na- 
rodu niemieckiego. Zresztą jest pewna nadzieja, 
że wkrótce przyjdzie czas, w którym socyalizm 
zastąpi nowy rząd, gdyż niemiecka rzeczpospolita 
i socyalizm pozostają w ścisłym związku. 

Mowę Ścheidemanna przyjęli jego stronnicy 
partyjni burzliwymi oklaskami. Mówca partyi 
niezależnej, który potem zabrał głos, zaznaczył 


,po występach przeciwko socyalistom większości, 


że niezależni tylko wtenczas wezmą udział 
w rządzie, jeżeli rząd uzna program niezależnych. 


Strejk w Czechach z powodu 
pobicia Muny 


Praga. (PAT) Podniecenie wśród kół robotni- 
czych z powodu zajścia w Ołomuńcu, gdzie po- 
bito przywódcę komunistów Munę, rośnie z dniem 
każdym. Do strejku przyłączył się obszar prze- 
mysłowy w Kładnie. Socyaliści lewicowi wezwali 
rząd do rozwiązania tych oddziałów legionistów, 
którzy są winni zajściu. W istocie rząd rozporzą- 
dził, że 90 procent legionistów, stacyonowanych 
w Ołomuńcu, będzie zdemobilizowanych. 10 pro- 
cent zostanie rozdziełonych między inne pułki. 
W Ołomuńcu pojawiła się wczoraj deputacya ro- 
botników z Kładna, która przedstawiła komendzie 
następujące żądania: 1) natychmiastowe zdemobi- 
łizowanie legionistów i odesłanie ich do ojczyzny, 
2) surowe śledztwo przeciwko winnym. 


Przegląd | społeczny 


jak za carskiej Rosyi. Jak już donosiliśmy, 
w fabryce cementu w Bonarce na Podgórzu 
pod firmą Liban i Sp. wybuchł strejk, którego 
powodem było bicie robotników przy pracy 
rzez kierowników fabryki, a nawet | samego 
abrykanta. Mimo zabiegów Związku robotników 
budowlanych, strejk nie został dotychczas za- 
kończony, a to z powodu zaciętego oporu fa- 
brykanta, który postanowił strejk zgnieść prze- 
mocą przy pomocy żandarmeryi. Celem złama- 
nia solidarności strejkujących robotników, skło- 
ni} żandarmeryę do aresztowania delegatów or- 
ganizacyi Gajowca i Dobosza za to, że robotni- 
ków skłaniali do wytrwania w strejku aż do 
zwycięstwa. Fabrykant żądał od robotników. 
aby przeprosili urzędników i do pracy wrócili, 
na co robotnicy odpowiedzieli, że do pracy 
wrócą, ale bicie w fabryce musi stanowczo u- | 
stać i aby jednego kierownika, który najwię- 
cej bije, usunąć, na co fabrykant się nie zgo- 
dził i odpowiedział, że może fabrykę całkiem 
zamknąć, bo fabryka nie przynosi mu żadnego 
zysku, to są jednak bajki, bo cement dzisiaj 
jest bardzo drogi i nie można go dostać, tak, 
że nawet niektóre przedsiębiorstwa z powodu 
braku cementu stoją i dużo ludzi chodzi bez 
pracy. Nie jest to winą robotników, tylko fabry- 
kanta, który sprzedaje cement zagranicę do Nie- 
miec i dalej jeszcze. Zwracamy się do inspe- 
ktoratu pracy, aby w tę sprawę wglądnął. 


NADESŁANE 
Podziękowanie 


Za bardzo ciężką a skuteczną i szczęśliwie uskn- 
tecznioną operacyę kręgosłupa przez WP. Dra Mi- 
chała Hładija Docenta Uniw. Jagiell., który podjął 
się jej z całem poświęceniem, prawdziwie ojcow- 
skiem, a zupełnie bezinteresownie, składają Mu 
ojciec wraz z matką najserdeczniejsze podzięko- 
wanie za uratowanie dziecka od kalectwa ńa całe 
życie. Zarazem takież podziękowanie składają 
P. Asystentce Dr. Masłowskiej, oraz P. Med. Ku- 
bińskiemu, za ich troskliwą opiekę i pomoc w cza- 
sie choroby dziecka, jak również Dr. Romanowi 
Glassnerowi za udzielenie skutecznych wskaxó- 
wek, Aniela i Józef Sadówińscy, Kraków XII. 


Ostrzeżenie! 


Od łat chętnie nabywane mydło do prania z za 
rejestrowaną marką ochronną „Orzeł“ pojawia się 
od pewnego czasu w handlu przez kilku fabry- 
kantów naśladowane, mimo, że tego rodzaju na- 
śladownictwo podlega karze, przeto zwraca się 
uwagę P. T. Konsumentom którzy przez nabywa- 
nie tych naśladownictw narażeni są na szkody, 
by przy zakupnie wyraźnie żądali mydła z marką 
ochronną „Orzeł“ zaś każde inne odrzucali. 
W ogłoszeniach niniejszego dziennika jest marka 
ochronna mydła „Orzeł* uwidoczniona. 


Wpisy na Kursa Handlowe 
S. NYCZA, prof. Akad. Handi. 


a to roczny żeński (po 3 kl. wydz.) a 70 M., roczny dla 
dorosłych à 70 M., czteromiesięczny wieczorny A 125 M. 
miesięcznie. ; 


Gołębia 5, biura Hurtowni od godz. 9—1 i od 3—7. 


Rozpowozertniajcełapraót 
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List teatralny z Warszawy 


Szerzyzna i jałowość.., „Kolombina“, to znowu 
„Pocałunek szczęścia Kiedmzyńskiego, w za- 
sadzie słusznej a ostrej krytyce poddający „lo- 
kalny' patryotyzm naszej szlachty Kresowej, 
w przeprowadzeniu jednak bamalny, melodra- 
 miałtyczny i pemy. tanich efektów... 

Koniec sezonu teatralnego przyniósł za to 
dwa przedstawienia, które maciekawiły jako 
eksperymient. Jedno z nich — to przedstawienie 
granego i w krakowskiej „Bagateli" „Papiero- 
wego kochanka“ Szaniawskiego w „Reducie', 
drugie to molierowski „Mieszczuch  szłachci- 
cem“ w Teatrze Polskim. 

„Papierowy kochanek“ zaciekawił dlatego, że 
grano go w dwu obsadach, różnych aż do naj- 
dtrobniejszej rólki i że nie inscenizatorowie — 
Osterwa i Limanowski — narzucali swą kon- 
"oepcyę aktorom, lecz wykonawcy głównej roli 
— Hipolita: Zelwerowicz i Staszkowski przez 
odmienne ujęcie tej roli dali inscenizatorom 
pole do stworzenia dwóch odrębnych przedsta- 
wień; Komedyi z Zekwerowiczam i groteski z 
Staszkowskim. Do, ich gry dostosowano całość 
wykonenia. Więc ignym językiem przemawiali: 
krawiec, agent, elektrotechnik, lokaj w kome- 
dyi a innym w grotesce. 

I jeszcze z jednego powodu przedstawienia 
„Papierowego kochanka" były interesujące. — 
Udowodniły one, że — wbrew temu, co o Redu- 
cie mówiono — nie hołduje ona naturalizmowi, 
lecz naturminości a kokietowanie z naturali- 
zmem w przedstawieniach „Ponad śnieg“ i „W 
małym domku“ spowodowane były tem, że ak- 
torzy uczyli się w nich naturalności i szczero- 
ści, lecz nie zawsze umieli ją odróżnić od ko- 
piowania rzeczywistości, 

W „Papierowym kochanku“ ustrzegli się ak- 
tonzy tego niemal w zupełności. Były jeszcze 
pewne zbyż grube podkreślenia — zwłaszcza w 
prologu — całość jednak byla piękna. Zelwero- 
wicz dał znakomity typ paskarze-pseudoestety, 
Staszkowski nadał mu pozory pewnej reflek- 
syjności. Pierrot Daczyńskiego był smutny i 
tęskniący — Osterwy był to trzpiot i urwis, 
Neliy Majdrowiczównej była dzieckiem, które- 

Poszukuje się p | 
` 3 zdolnych ślusarzy 
reparacyjnychi maszynowych 
do natychmiastowego wstą- 
pienia. Oferty z podaniem 
dotychczasowego zajęcia oraz 
żądaną płacą przesyłać nale- 
ży do Zakładów Hutniczych 

w Trzebini. 
Konsum Stow. Spoż. prac. 
kolejowych w Skawinie po- 


x szakuje, ó 

sily do sklepu jako inkasantki 
znajomość w prowadzeniu 
sklepu wymagana. Warunki 


według umowy, córki kole- 
jarzy mają pierwszeństwo. 


WIKLER 
do motorów prądu stałego 
i zmiennego potrzebny za- 


Plsz do nas natychmiast. 


i miasteczku. 


Fredry 2, Warszawa. 


Koncypienta 


Kraków, ul. Szewska 7. 


wojskowe, 
Młyny 5. 
Stróża żonatego 


raz. Zgłoszenia pod „Dobry 
robotnik" do Biura ogłoszeń 
Stattora w Krakowie, 
Grodzka 13. 


Feliksa 
3 między 2—3. 


TAPICERSKO-DEKORACYJNY 
PIOTR PAŁKA 


w Krakowie, ul. Floryańske 26 (wejście od ul. św. Marka) 


kupuje, sprzedaja i przyjmuje w komis meble, 
dywany, materace i inne dekoracye. — wykonuje 
wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, tak 
w miejscu jak i na prowincyi. 
Ważne dla wyjeżdżających! 
Jak w latach poprzednich tak i teraz przez cza 
wakacyjny przyjmuje wszelkie zlecenia t. j. prze- 
róbki i uzupełnienia nowe. 1423 
Wykonanie sumienne. Geny umiarkowane. 


Miejskie Zakłady ceramiczne 
Kraków, Lwowska 2 
poszukują zdolnych, sumiennych I pracowitych urzędni- 
ków z wyższem wykształceniem do prac biurowych, 
Zg!toszenlia przyjmuje Dyrekcya. 


OSEE TR T E 


Redaktor naczelny: Emil Haesker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczei „Naprzód w Krakowie, 


Chcesz mieć jatwy zarobek? 


Potrzebujemy jednego czło- 
wieka w każdej osadzie, wsi 


Stew. Mechaników Polskich w Ameryce 


z prawam substytucyi przyj- 
mie zaraz Adw. Dr Heski, 


Zgubiono dokumenta 


Stanisław Miel- 
czewski, Kraków, ul. Dolne 


zaraz przyjmie się. Zgłoszenia 
u właściciela ul. Dajwór 20 


NAPRZÓD" 


mu się przytrafił przypadeczek a Osterwiny — 
samicą, prężącą się pod uściskiem mężczyzny. 

Gra artystów zapełniala poniekąd luki auto- 
ra — choć nie zdołała uczynić z utworu, zale- 
dwie naszkicowanego, skończonego obrazu, 
Szkicem też poniekąd nazwać można wysta- 
wionego ostatnio w Teatrze Polskim „Mieszczu- 
cha sziachcicem' Moliera. Komedyę tą napisał 
Molier gwoli rozweselenia króla Ludwiką XIV, 
ale w tworzeniu jej znać widoczny. pośpiech. 
Wiaściwie mie można nazwać „Misszczucha* 
komedyą. Jest to balet, urozmaicony dowcipną 
farsą ,w której surowej chłoście poddaje autor 
śmiesznostki bałwana, chcącego gwałtownie u- 
chodzić za szłachcica i widzącego w  szłache- 
ctwie największe szczęście na ziemi. 

L. SŚchildenfełd-Schiller i Bolesławski (świe- 
żo pozyskamy reżyser z teatru Stanisławskiego 
w Moskwie) uczynili z „Mieszczucha* przedsta- 
wienie nie tyle molierowskie, ile na temat Mo- 
liera, Dali arlekinadę, micnięcą się barwami 
humoru, śmiechu i szaleństwa. Rzucili ją na 
tło jaskrawej, krzyczącej Mdekoracyi mistrza 
Drabika, który je doskonale dostosował do po- 
mgyisłu inscenizatorów podłożyli pod nią koron- 
kową, filigranową muzyczkę, opartą na moty- 
wach Lullyego. 

Reżyserowi — Bolesiawskiemu — udało się 
uzyskać maximum ruchu (od „Wiele nałasu o 
nic“ do „Mieszczucha” postęp w tym kierunzu 
wielki), stworzyć mac pociesznych sytuacyi, 
słowem dać szaleństwa głupoty, w którem kró- 
lował w roli tytułowej Jaracz, stwarzający rei- 
strzowiskią postać osła w ludzkiem ciele. Cały 
zespół sekundował mu znakomicie. 

Przedstawienie zakończyła pantomima pt.: 
„Mandragora* według scenaryusza  Schilden- 
feld-Schillera i Bolesiawskiego a z muzyką 
Karola Szymanowskiego. Stanowiła ona niemi- 
ły rozdźwięk z całością przedstawienia, przy- 
tłoczyła komedyę Moliera w zupełności a hu- 
mor widza przygalsiła. Zart ten w innem oto- 
czeniu mógłby mieć daleko większe powodze- 
nie. Co prawda i pantomimę odegrano con amo- 
re a dekoracye Drabika przemawiały śmiesz- 
nym językiem prostoty i groteskowości. 

Przedstawienie to uważam za eksperyment 


Mams 


Znowa do nabycia! SKABOFORM Inowa da nabycia! 


w 3 dniach skutkuja! 


Na świerzb, swędzenie, liszaje i nieczystość skóry, nie- 
zawodny przez lekarzy wielokrotnie polecony środek 


Dra Flesoha oryginalna maść i puder „Skaboform* 
nie brudzi, nie barwi, bez zanachu. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. — Siad główny 


Główna rozsprzedsż „Skadetoraa” dia olski; kraków, Lukie 23 
En 


AUDACE TVLNO MYDLA 7 OREM Í 


które jest najlepszem i najwydatnisjszem od wsrystkich zagranicza. 
Generalny zastępca: MICHAŁ MERSTFIM, 


EJETEJEREIER 
PPOR 


BIURO INFORMACYJNE 
FELIKS STATTER 


KRAKÓW, GRODZKA 14, TEL. 1354 


Udziela informacyi o steaunkack majątkowych 
i kredytowych kupeów í przemystowców. 
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Nr. 155 


ze względu na wychowanie nas w kulcie dla 
Moliera dosć kiarkałomny, ale jako jarmark wi- 
dowiskowy humoru, tańca i śpiewu bardzo cios 
kawy. Wiktor Brumer. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Zgromadzenie robotników urzędu gospodarczego 
wejsk polskich (Kraków— Podgórze, Podgórze— 
Wisła, Podgórze—Pilaszów, magazyny pościeli na 
Grzegórzkach, Urząd budownietwa, Zakłady umun- 
durowania w Dąbiu) odbędzie się 4 lipca w gali 
Związku stow. rob. w Krakowie przy uł, Duna- 
jewskiego 5. Na porządku dziennym: 1) sprawo- 
zdanie z działalności zarządu, 2) wnioski i inter- 
pelacye. Ze względu na ważność spraw upraszą 
się o iiczne przybycie. 

Baczność robotnicy Urzędów gospodarczych wojsk 
polskich Tarnowa, Przemyśla, Jarosławia, Łańcuta, 
Lwowa, Rzeszowa. Grupa krakowska Związku ros 
botników zakładów wojskowych zawiadamia, że 
w myśł uchwały zarządu grnpy w porozumieniu 
z Komisyą zawodową postanowiła zwołać Konfe- 
rencyę, celem scentralizowania akcyi dla uzyska- 
nia postulatów pracowników zakładów wojskowych 
miast powyżej wymienionych. Sprawa konferencyi 
jest pilną i ważną. Celem porozumienia się w tej 
sprawie zgłaszać się uależy do krakowskiej grupy 
praeowników zakładów wojskowych w Krakowie, 

Zarząd grupy robotników magazynów 
wojsk polskich w Krakowie. 

Do wszystkich Związków Zawodowych w Ma- 
łopolsce. Centralna Komisya Związków Zawodo 
wych według uchwały powziętej na posiedze- 
niu 9 czerwca zawraca się do wszystkich Związ- 
ków z żądaniem, natychmiastowiego wpłacenia 
a conta podatku za kwartał II. 1920 r, w wyso. 
kości odpowiadającej przeciętnym sumom z pos 
przednich wpłat Imiesięcznych, lub kwartalnych. 
Związki zcentralizowane w Polsce, wpłacająj 
bezpośredmio do Centralnej Komisy, Związki 
zaś lokalne wplłacają przez swoje komisye miejs 
scowe tj. okręgowe. Upraszamy Zarządy Związ 
ków o zastosowianie się do niniejszego okólnika. 
Sekretavyat Komisyi Zawodowej w Krakowie, 

| E DDE EN LD. MASE CDA BR FO E LT. 40 Sa, DAY 


Krajowa Szkoła Tkactwa 
ręcznego i mechanicznego 


w Krośnie 
imuje zgłoszenia uczniów na rok 
KE /21. Przy szkole znajduje się 
Internat. Bliższych wyjaśnień udziela 
Dyrekcya Szkoły. 


a ——mm z e a 
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GUMY DO WYCIERANIA! 
i RADYREK SZKOLNYCH, 
Pierwszej Jakości! 
z marką zastrzeżoną. 
Dostarcza tylko hurtownia, 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów gumowych i chemicznych 


M. SPIRĄ. 
KRAKÓW-PODGÓRZE. Plac Serkowskiego 5. 
Należy baczną zwracać uwagę na markę ochronną. 
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| ZAKŁAD ZDROJOWO- IWONICZ 


| EATIELUWY 
Bezpośrednie połączenie kolej.: Warszawa—lwo- 
nicz, Kreków—lwonicz, Lwów—lwenicz. 

Sezon I. od 15 maja do 20 czerwca; II. od 20 czerwca 
do 20 sierpnia; III, od 20 sierpnia do 1 względnie 15 paż- 
dziernika. Szczawa Słono-jodo-bromowa. Kąpiele mineralne, 
borowinowe i gazowe. Elektroterapia. Hydroterapia. Lampa 
kwarcowa. Wskazania lecznicze: Zołzy, kiła, skaza moczo- 
wa, choroby serca, nerwowe, kobiece. Pięciu lekarzy 
ordynujących. W zakładzie 3 restąauracye, 2 pensyonały, 
hotel i około 400 pokoi umeblowanych, jednak bez po- 
ścieli w cenia od 10 do 40 Mk dziennie. Oświetlenie 
eloktryczne, kaplica zakładowa. Muzyka. Poczta, telegraf 
i telefon w Zakładzie. Aprowizacya zapewnicna. Zgłosze- 
nia przyjmuja Dyrskcya Zakładu. 


Wodociągi dla folwarków i budynków. Pompy ko- 
łowe, kiwaczowe budowlane i do gnojówki. Studnia 
wiercone i kopane — buduje i dostarcza firma 


inż. JOZEF SCHAOLL w Krakowie, ul. Pawia 8/10. 


Na żądanie do zbadania sytuacyi wysyłam inżyniera. 
Prospekty i kosztorysy darmo. 


POUSO ZEE AERO WOZY = CYC O DE 
Redaktor odpowiedzialny : Maryan Jastrzębski. 


Czcioskzmi Daukanmi Logewej w Krakowie, Dunajawskiego 5 (tel. Nr 1310). * 


